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W czoraj przyprowadzono do Warszawy kil- 
kunastu Strzelców Jnflanckich zabranych ; 
bardzo się ucieszyli, Że ieden z mieszkańców 
stolicy tutejszej mógł z nimi rozmawiać. Po 
południa przyprowadzono kku Officerów í 
130 Żołnierzy, oraz przywieziono znaczną i- 
lość broni, w tych dniach zdobytych na nie- 
przyiaciotach. onawja się wieść o powstaniu 
na Ukrainie. Mówią, że w Petersburgu by- 
ło zaburzenie. 
DO RZĄDU NARODOWEGO. 

- Mam zaszczyt zdać Rządowi Narodo: Rape 
port z działań uskatecznionych od d. 12 Maia: 
W dniu tym opuściło wojsko swoie stanowisko 
wieczorem, dla rozpoczęcia działań zaczepnych 
między Bugiem a Narwią, w celu wyparcia 
Gwardjów Rossyjskich z wciewództw Aagustow- 
skiego i Płockiego, inż zbyt dawno osiadłych. 
Pod Jędrzeicwem pozostał ziednym korpusem 
Jenerał Umiński dla zakrywania tego ruchu i 
przystępu do Pragi. Jenerał ten został atta- 
: kowany nazaiutrzprzez Feldmarszałka Dybicza. 
z korpusem Jenerała Palena., ogodz: | rano. 


` Przednie czaty Jenerała Umińskiego składa- 


iące się zoddziału 3go pułku Strzelców pie* 
szych i 3go Strzelców kon: ustępowały z wol- 
na stawiając nieprzyiacielowi ciągły opór aż 
pod Jędrzejów , gdzie czekał na stanowisku 
Jenerał Milberg z Śmiu działami pozycyjne- 
mi i pułkiem Grenadjerów. Pułk 16 linjowy, 
Stał w rezerwies Nieprzyjaciel rozwinął z la= 
su znaczne massy i do 24 dział. Nastąpiła 
pięcio-godziana kaponada i ogień tyraljerski ; 
poczerm Jenerał Uiniński sądząc, że ing dọ- 


syć wstrzymał nieprzyjaciela, aby dać wojsku 
naszemu czas potrzebny do uskutecznienia piere 
wszego marszu, dał rozkaz ustępowania ku 
Mińskowi. Nieprzyiaciał nieposuwał się iuź za 
nim, a nazaiutęz wrócił napowrot za Kałuszya. 
Jenerał Umiński, udziela iak największe pa 
chwały Jenerałowi Milberg i wszystkim pułe 
kom składaiącym iego dywizją. Pułk 15 pie« 
choty znajduiący się pieywszy raz w ogniu o~ 
kazał zimną krew starych Żołnierzy, O bae 
terjach Artylłerji Maiora Rzepeckiego i Kapi- 
tana- Lewandowskiego, maiących do czynienia 
e nader przemagaiącą siłą, możnaby powie- 
dzieć, że się szczególnie odznaczyły, gdyby 
postepowanie naszej trtyllerji w kafdem spot. 
kaniu, nie było tak stzególnie znakomitem. 
Strata nasza w dniu tym wynosi 39 zabitych 
i 105 rannych, z których 4ch Officerów, a 
między niemi Adjutant Jenerała Umińskiego 
Maior Hendel. Między poległami, wojsko ża« 
łuie szczególnie Maiora Serkowskiego, Pod- 
poruczników : Herbaczewskiego, Bączkiewicza, 
Kozłowskiego. Kiedy to się działo pod Ję- 
drzeiowem, maszerowałem z głównem wojskiem 
kilku kolumnami, które przeszły Narew i Bag, 
po-nostach postawionych pod Żegrzem i Se= 
rockiem. Dnia 16 czoła naszych kolumn spot- 
kały przednie straźe nieprzyiacielskie we wsiach 
Poręby i Sieciech. W Porębach, szwadron 
pułku 4 Strzeclów konnych uderzył na sawa- 
dron Strzełców konnych Gwardji Rossyjskiej, 
rozbił go i zabrał 10 niewsiników. Na dru- 


gim trakcie Jene: Jankowski dowodząęy prze- 


dnią strałą, zpędmił pieprzyieciela 2 Sieciech, 
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a następnie z Przetyczy, gdzie iuż mocniej- 
szy opórznalazł. Z Przetyczy postępował kor- 
pus wstępnym boiem przez Chroście, do Dłu- 
gosiodła. Tu nieprzyiaciel rozwinął cażą tyl- 
ną straż, pod dowództwem Jenerala Polesz= 
ko, złożoną zkilku bataljonów , między któ- 
remi odznaczał się bataljon strzelców Fin- 
Jandrkich, z kilku szwadronów i dwóch dział, 
przecież nie zdołał zatrzymać marszu naszej 
kolumny. Jednym pędem został wyparty ze 
wsi; Jenerał Chłapowski, na czele szwadro* 
„na lgo pułku: Ułan: wykonał szarże między 
Opłotkami, w tym samym czasie Adjutanci moi 
Maior Kruszewski i Kapitan Potocki Tomasz, 
uderzyli na kolumnę z plutonem eskorty Kra* 
kusów i zabrali niewolników z batalionu Find- 
„dandzkiego. Wysokie płoty otoczone rowami, 
nie dozwoliły zupełnego rozbicia tego bata» 
» dionu. Odtwsi Długosiodło, nieprzyiaciel par. 
ty był natarczywie do wsi Pliwki, gdzie wzine* 
cniony posiłkami, wanowił swój opór. Maior 


Dunin z batalionem pułku Igo-strzel: pieszi _ 


uderzył tak natarczywie, Że ieden batalion Jee 
grów całkowicie rozbił. Jenerał Rybiński na 
czele 2ch batalionów wspieraiąc Maiora Du- 
nina, ciągłem nacieraniem opanował cały las, 
aż dó wsi Bradki, Pod wieczór, njeprzyia* 
ciel ieszcze wzmocniony 3ma batalionami, ku» 
sił się oodzyskanie lasu, ale ze stratą odpar- 
ty został. W dniu tym nieprzyiacieł znaczne 
„straty poniósł; między zabitemi znajdować się 
ma Pułkownik Adjutant Cesarski Ramsej i wie» 
lu innych Officerów, W ieńcach mamy Źch 
Officerów, 60 Podofficerów i żołnierzy w czę- 
$ci Szwedów. Batalion strzelców Findlandz- 
kich, znacznie wtej potyczce ucierpiał. Sira- 
ła nasza w porównaniu « nieprzyjacielską iest 
mała, nie przechodzi w zabitych i rannych 30 
yludzi, ale stała się dotkliwą, z powodu stosun- 
kowej liczby Officerów, któwzy zabitemi lub 


rannemi zostali, co należy przypisać waleczno- 
ści wiodącej ich zawsze na czoło attaka, Cięż- 
ko ranneini zostali: Maior Dunin z pułku Lgo 
strzel: piesz:, Porucznik Wolski Adjutant Je- 
nerała Rybińskiego Officer największych na» 
dziei, który z poniesionej rany wkrótce umarł , 
i Adjutant mój apitan Tomasz. Potocki. Ten ` 


ostatni, równie pracowity iako Ofiicer Sztabo» ¥ 


wy, iak mężny na polu walki, ugodzony został 
w głowę strzałem Finlanckiego strzelca, Gdy 
tak wojsko nasze szybkiemi marszami pędziło 
ciągle nieprzyiacjeją, środkowym traktem mig- 
dzy Bogiem i Narwią, Jenerał Łubiński nies 
mniej śpiesznie postępował po had brzegiem 


Bugu, dla opanowania przeprawy, którą nie» , 


przyiaciel miał pod Nurem, a przez którą Mare 
szałek Dybicz byłby mógł najkrótszą drogą pa 
nas wciągu operacji naszej debuszować. Dnia 
16 Jenerał Łubiński zaiął Brok, Dnia 17 prze= 
dnia straż iego złożona z 2ch szwadronów. pułe 
ku 5go strzel: kon: i Żch plutonów pułku 7go 
ułanów, nagłym marszem przybyła pod Nur. 
Nieprzyiaciel, za iej zbliżeniem śię, zapalił most 
ściągnięty przed brzeg Buga, oraz magazyn ży 
wności. Wspomnione Szwadrony zastały 3 kome 
panj! piechoty i ieden szwadron ułan: nieprzyia*" 
cielskich, na pozycji przed miastem. W ykona* 
ły natychmiast kilka świelnych szarż, zabrały 
32 „niewolników i lgo Officera od Saperów 
gwardji, którego oddział cały rozbity został, 
Piechota nieprzyjacielska m największą broni ` 
ła się zaciętością, W tym attaku Kapitan Skare 


„szewski z pułku 5 Strzelców konnych, łamiąc 


szeregi przeciwników poległ śmiercią waleca* 
nych, przeszyty kilkunastu kulami. Szwadrony 
l i 4ty z pułku 5 strzelców konnych ścigały 
nieprzyiaciela aż do wsi Tymianek na put dro- 
gi do Ciechanowca, wsparte 2 działami lekkie» 
mi i 30 Żołnierzami od piechoty, którzy przys 
być zdołali. D. 17 Główne wojsko udało się 


p 
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naprzód traktem Pomżyńskim. Doszedłszy do 
wsi Laski, czoło naszej kolumny ujrzało na 
2gim brzegu rzeki Orszy, korpus Gwardji Jes 
nerała Bistrom. Nieprzyiaciel mógł łatwo bro- 
nić stanowisko, którego cały front był zakryty 
rzeką nader bfotnistą. Zrobiłem rozporządzenia 
~ do attaku, w skutek których nieprzyiaciel spo- 
strzegłszy zagrożone prawe swe skrzydło przez 
Jenerała Skarzyńskiego, po krótkiej kanona* 
dzie, szybko odwrót swój dalej uskuteczniał, 
paląc i rzucając za sobą wszystkie mosty. Na 
prawym brzegu rzeki Ruś, między wsią Jakać 
i Sniadowem zkoncentrował się cały korpus 
Gwzrdjów, Tylną iego straż nasza straż prze” 
dnia wpędziła ua groblę pod Jakaciem, tak, 
że pomimo wszystkich usiłowań, nie zdołał 
zniszczyć znajduiącego się tam mostu. D. 18 
nie maiąc pewnej wiadomości o zaięcia Nura 
przez Jenerała Łubieńskiego, nie można było 
Stiakować nieprzyiaciela pod Sniadowem gdyż 
Marszałek Dybicz mógł iuż debuszować od 
Buga; należało przeto zapewnić sobie nową 
przeprawę przez Narew. W tym celu wojsko 
zostało przez ten dzień na stanowiskach ob- 


= serwacyjnych między Rusiem i Orózą, a z Dy- 


* wizją Jenerała Gielgud, udałem się sam atta. 
| kować Ostrołękę, osadzoną przez Jenerała Sa- 
kena. Jenerał Dębiński maszaruiący po s209- 
se prawym brzegiem Narwi,dla wspierania dzia- 
łań głównego wojska, spędziwszy nieprzyjaciela 
z po nad Omulewa już od rana kanonował się, % 
korpusem *zajmuiącym Ostrołękę przez skute- 
czny ogień dział swoich, przeciwko liczniejszej 
artylierji nieprzyjaciela, nie dozwolił mu znisz- 
czyć mostu.na Narwi o który tak wiele nam cho 


dziło. Ku wieczorowi za okazaniem się czoła ko. 


lumny Jenerała Giełguta, nieprzyiaciel opuścił 
Ostrołękę jak najspieszniej, traktem ku Łom- 
ły. Piechota Jenerała Dembińskiego. natych- 
miast zaięła miasto, a Jenerał awsóciwazy swo. 


ie kolumny na szose, posunął się ku Miaste 
kowu: Nadzwyczajny pośpiech, ziakim Gware 
dje odwrót swój uskuteczniały, niedozwolił 
nam przyjść do stanowczej walki; przecież ode 
działy nasze zbierały niewolników, bagaże i 
zapasy Żywności. Adjutant mój Pułkownik Szy= 
dłowski na czełe kilkadziesiąt ludzi spieszo=. 
nych z pułku 4go Strzelców konnych odbił 5 
berlinek z nacznym zapasem furażu, które pies 
chota nieprzyiacielska eskortowała, i £ któ» 
pych się uporczywie broniła. W nocy z dnia 
18 na 19 nieprzyiaciel po 3 kroć usiłował oe 
panować groblę pod Kleczkowem, lecz od» 


"działy z pułku 8go pod kommendą Podputko= 


wnika Antoniniego, wsparte 2ma bataljonami 
pułku 4go odparły natarcie iego, którę aż 
do postu posuwał, ze znaczną stratą attakue 
jących strzelców, D. 19 maiąc iuż „wiadomość 
o zajęciu Nura przez Jenerała Łnbieńskiego į 
zapewnione kommanikacje z prawym brzegiem 
Narwi przez Ostrołękę ,. rozkazałem wojską 
dalsze poruszenie zaczepne przeciwko Gware 
djom. Jenerał Jankowski zaiął Soiadów, leca 
nieprzyjaciel . wszędzie z pośpiechem usiępo* 
wał. D. 20 rano Jenerał Giełgud zaiął Eom» 
żę, z której iuż był nieprzyjacielski korpue 
Sakena ustąpił ka Stawiskom, zostawuiąc po 
sobie fortyfikacje wstanie iak najdokładniej- 
szego wykończenia, które sam był starannie 
wznosił przez cały czas. zajmowania Łomży 
główną kwsterą Xcia Michała; zostawił prócz 
tego przeszło 1,000 niewolników, ż których 
większa część chorych, rannych, skład broni, 
rozmaitych effektów wojskowych, bagaże i ząe 
pasy żywności. Wchodząc do Łomży nasi, 
zastali w płomieniach piękne mosty, znajduiącę 
się pod tem miastem 11 berlinek napełnionych 
żywnością, jako teź i wioski bliżej miasta le- 
Żące. Uchodzący nieprzyjaciel zostawiniąc tak 
anaczną liczbę awoich chorych, uprowadził igs 
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dnak wszelką dla nich pomoc lekarską. W 
czasie, gdy Jenerał Giełgud zajmował Łom- 
żę, postępowałem z główną siłą ku Gaci. aby 
tym sposobem odciąć kolumny rejłecuiącę się 
od Łomży ku Tykocinowi, lub zmosic nieprzy- 
jaciela do przyięcia walki. Lecz próżne by- 
ły usiłowania nasze, pomimo największego po- 
śpiechu. _Nieprzyiaciel tak nagle rejterował, 
Że ledwo ku wieczorowi doścignięto tylną straż 
iego za Kołomyią. Nieprzyiaciel mocno osa» 
dził strzelcami Finlandzkiemi las wiodący od 
tejże wsi do Rutki, Jenerał Jankowski ode- 
brał natychmiast rozkaz atakowania go z fron- 
łu, gdy tymczasem Jenerał Bogusławski posła- 
ny został zbrygadą swoią okrążyć las z lewej 
strony, Jenerał Kicki z prawej, aJenerał Ska- 
rzyński posunąwszy się dalej ieszcye na pra- 
wo, miał przeć nieprzyiaciela dyogą wiodącą 
od Zambrowa do Mężenina. Strzelcy Find- 
łandcy i strzelcy Lejb-gwardji, mocny opór 
stawiali wlesie, gdzie dla utrzymania się, na- 
%tępnie wprowadzili 6 batalionów z Żma dzia- 
dami. Jenerał Jankowski dla wyparcia ich, u- 
Żył 3ch batalionów z pułku Ż i 12 nowej for- 
macji, 2 dział, oraz Strzelców celnych Podla- 
skich. Po trzykroć nasza piechota, lubo znu- 
Żona tak nagłemi marszami, rzucała się z bas 
gaetem wrek na nieprzyjaciela. Z końcem 
dnia nieprzyjaciel z całego lasu przeszło pół 
mili długiego wyparty został. Jenerał Bogu- 
sławski x zwykłą walecznością brygady swoiej, 
nalarł na prawe skrzydło nieprzyjaciela i zna- 
czną klęskę mu zadał; lecz uoc wstrzymała 
świetniejsze zkuiki iego działania. Attak nasz 
„na skrzydło lewe, z powodu znacznego okręgu, 
który po ciasnych drogach kolumny robić mu- 
siały, dla zasztej nocy juź wcale miejsca mieć 
nie mógł. Zatrzymaliśmy to stanowisko, a nie- 
przyiacieł z największym pośpiechiem odwrót 
swôj noeg ku Tykocinowi uskutecznił. W spot- 


= 


kaniu tem pułk 12 nowej formacji pod dówf"* 
dztwem Pałkowuika Muchowskiego dał świ** 
tne dowody męztwa i poświęcenia się. Młodzi 
Żołnierze uzbrojeni w kosy, któremi w lesie z 
trudnością działać mogli, rzucali się śmiało na 
nieprzyjaciela i zawsze go do ucieczki przyma=' 
szali. Strata naszą Wzabitych i rannych wy- 
nosi do 130 ludzi, Nieprzyiaciel miał ieden 
batalion Gwardji zupełnie rozbity. Daia 21 
równo Z dniem rozpoczęliśmy dalszą pogoń ku 
Tykocinowi. Posłałem dywizją Jeuerata Gieł- 
guta z kawalerją Jencrała Skarzyńskiego, aby 
debuszowała na trakt między Tykocinem a Bia” 
łostokiem, w celu odcięcia koltmy cofa ącej 
się do Litwy, gdy sam tymczasem prosto tra- 
kitem do Tykocina posiępowałem. Lecz nie» 
przylaciel iaż był ustąpił z granic terażniej-" 
szego Królestwa Polskiego, tylko iego tylne 
straże znajdowały się iesźcze na lewy m brze. 
gu Narwi. Około godziny 4 po południn, czo- 
ło kolumny naszej zbliżyło się do Tykocina. 


Kazałem Pułkownikowi Langermann attako» 


wać natychmiast miasto ; most wiodący na pra» ` 


wy brzeg Narwi. Rzeka ta dzieli się pod Ty- 
kocinem na 2 koryta; do brzegu przeciwnego 
prowadzi dłoga grobla przecięta Qcią mostas 


“mi, która dla tego formuie przejście iedno z 


najtrudniejszych, iakie kiedy zdarzyć się mo- 
gą. Pułkownik Langnrmann na czele 300 lu- 
dai z pałka lgo strzel: piesz: wspierany bata- 
ljonem potku 2go prowadził atiak z świetną 
walecznością; mając zabitego konia i dwa razy 
przestrzeloną suknią, pieszo z pałaszem w rę- 
ku, pierwszy rzucił się na most. Nieprzy- 
iaciel uporczywie go broniący, nie zdążył już 
zamknąć bramy, tak natarcie nasze było 
śmiałem. Lubo most w części był zepsuty i 
po belkach poiedyńczych przechodzić trzeba 
było, żołnierze nasi poprzedzani s4wsze przez 


Pułkownika Langermana i Officerów daiących 
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um przykład odwagi, opanowali odrazu. Pę- 


dzili dalej nieprzyiaciela do grobli. Trzy głó= 
wne inosty bronione z równą uporczywością, 
ieden po drugim zdobyte zostały; i całe przej» 
ście tak trudne, walecznością naszego wojska 
opanowane tak nagle, Że nieprzyjaciel niezdo* 
łał skończyć rozpoczętego zniszczenia mostów. 


Za poniocą artyllerji „1 strzelców obtonę osta-: 


tniego mostu przedłużył aż do wieczóra; w no- 
cy iednak i to stanowisko opuścić musiał, 
a tak walka skończyła się na ziemi bra- 
tniej Litwy, którą on tak dawno uciska ; 
wojska broniące Tykocina byty z korpusu Xcia 
Michała, pod komendą Jenerała Sassa, złożo- 
ne z2ch pułków Strzelców Gwardji, oddziału 
strzelców Findlandckich, 3 pułków iazdy i ba- 
terji. Stala nasza wynosi 22 lodzi zabitych 
170 rannych. ' Wojsko żałuie szcezeglniej stra- 
ty Porucznika Kuczewskiego, który w dniu tym 


(-dawszy dowody bohaterskiej odwagi, poległ. 


W czasie gdy postępowano ku'Tykocinowi, Je- 
nerał Skarzyński stosownie do odebranego roz* 
kazu spieśznie zbliżył się do Choroszczy lecz 
nieprzyjaciel już się był schronił za Narew; 
a pułk iego Kirassjerów który odwrót zasła* 
piał za ujrzeniem pułku 2go Ułanów formuią- 
cego przednią straż naszą galopem most prze» 
szedł, unikaiąc spotkania. Dwa działa z bą- 
terji Maiora Bema, broniły aż do wieczora ża” 
palenia mostu, odpowiadaląc na ogień kilkuna= 
stu dział z brzegu przeciwnego; za nadejściem: 
nocy nieprzyiaciel podsunął się pod most ispa” 
lit go. Przy wszięcja Tykocina gromy nasze 
rozlegały się iuż po błoniach Litwy. Krew 
wolnych Polaków skropiła ziemię bratnią, któ- 
rą oswobodźić zamierza; nowe dowody wale* 
czności uświetniły oręż Polski pod pesągiem 
Czarnieckiego. Nazaiutrz odbyliśmy Nabożeń- 
stwo wżnosząc modły do Najwyższego, aby po* 
błogosławił sprawie naszej i uwieńczył pomy- 
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ślnyni skutkiem usiłowania nasze w oswobodze* 
dzeniu: Ojezyzny; isk niegdyś dokonał tego Bo- 
batyr, którego pomnik mieliśmy przed sobą. 
Gdy się to działo w głównej armii, Jenerał Eu- 
biński, na stanowisku pod Nurem, uważał cią- 
gle główne” wojsko /Marszałka Dybicza w blie 
skości Siedłec stoiące, a.które naszyux ruchem. 
zmuszone; «dało się ku Bugowi i wd. %1 Maia, 
rzekę tę pod Granaem przeszło. Je:Łubiński wy” 
syłanemi na różne strony oddziałami, poprzeci- 
nat kommanikacje nieprzyiaciela,opanował iego 
magazyny w Brańsku i Ciechanowcu, w któ. 
rem to óstółniem mieście przeszło 200 nie- 
wolnike;, iednego Satabsofficera i Gciu Office- 
cerów róŻnej broni uięto. Pak więc wojsko 
Narodowe w 10 dni działań zaczepnych, zsi- 
łami daleko mniejszemi od nieprzyiacięlskich, 
wypędziło z-granic Królestwa Gwardje Ròs- 
syjskie, kraj ten, póki nie było obawy nie- 
bezpieczeństwa ciemiężące, nabrawszy im w 
różnych rhiejscach da '600 niewolnika, między 
któremi Adjutanta W. Xeia Michała, Pułkow- 
nike Scharnhorst i wielu znacznych Officerów, 
oraz w Fomży do 800 chorych i rekonwalscen* 
tów. W wielu” miejscach” wieśniacy 2 końmi i 
bronią zajmowali niewolnika i przyprowadza= 
li. Oprócz tego wiele magazynów na tyle ie% 
go armji założonych, bagażów i różnych sprzę- 
tów, dostało się w nasze ręce. Między bardzo 
korzytnemi zdobyczami, są fortyfikacje Eom- 
ży, starannie 'usypane przez nieprzyiaciela, o% 
puszczone przez niego bez wystrzału , a któ» 
re teraz przeciwko niemu służyć nam mogą. 


Jednym tylko pośpiechem, 2 iakim Gwardje 


cofały się, zdołały ujść. pórażki, przyznać ie- 
dnak należy, że iej piechota, w kilku potycz= 
kach. które miały miejsce, mężnie się poty- 
kała z nami. Tym ruchem wojsko Narodowe 
oswobodziło z nieprzyjaciela kilka powiatów, 
przymusiło Feldmarszałka do powrócenia 2a 


f = 


Bag z głównemi siłami swoiemi, nakoniec stą- 
piwszy na ziemię za dawno do Państwa Ros- 
syjskiego wciełoną, ółworżyło sobie związek s 
braćmi, których powstanie: co raż: bardziej się 
- szerzy i zyskało: móżność miesienia im. pomo» 
cy. Zapał ziakiny iesteśniy przyjmowani przez 
oswobodzoną ludność „« nie iest do opisania. 
Mie tylka w granicach / teraźniejszego, Króle- 
stwa, lecz nównie w Litwie, obywatele i chłopi 
największe daiq oznaki przywiązania:do wspól- 
| nej ojczyzny i źyczliwości dla naszej świętej 
sprawy: Wspotyczkach wyżej, wymienionych , 
przedstawiońemi zostali przez Jenerałów, do- 
wodzących, że szczególniej odznaczyli się MEZ- 
twem Officerowie i Żołnierze: następuiący: 
Z Korpusu Jenerała Umińskiego: Pułkownik 
Wronecki, Podpułkownik Niewęgłowski Do- 
módca Gr: aadjerów, Porucznik Breza, Pągo- 
wski i Ostaszewski ,. Podofficer Domkowski, 
który uratował Życie swemu Officerowi, Zot: 
mierz Wysocki, Który lubo mocnó ranny . zo- 
stawał aż do Końca walki między tyraljerami; 
Porucznik Bedecki z pułku 3 strzelców piesz: 
Z Kerpusu Jenerała: Łubieńskiego. Porucz- 
nik Potocki Bernard, Adjntant Jene: Tubień- 
skiego, Podporacznicy: Krasiński Stani: i Mo- 
kronowski Jgna: w szarży zpułkiem., 5 strzeł= 
ców kon: pierwszy 6 razy pchnięty bagnetem, 


a drugi w nogę postrzelony został, obydwóch; 


iednak rany 'niebezpieczesństwem niegrozą. 
Z Piutonu eskorty, Krakasów 'wszarży pod 
Długosiodłem, odznączyli się ; Kapitan Wo- 
dricki Alexandet; „Podporucznik  OQsławski 
Wiktor, Podofficer Grabkowski i Żołniera 
Zemułka, którzy pod ogniem nieprzyiaciel- 
skim pierwsi zsiedli m koni dla dania pow 
mocy: rannema Kapitanowi Tomaszowi Po- 
„tockiemu. Z dywizji Jła Jankowskiegosi Jła 
Rybińskiego: Maior Butrym, Maior Duniv, a 
patku: l stezełców. pieszych Z ołoiareeNazaen 


ki Stanisław i Lewartowski Piotr, którzy przed. 
frontem Bataljonu nieprzyiacielskiego, rzaci* 
li się na pułkownika i skłuli go bagnetami. Z 
pułku. lgo Ułanów. Kapitan Hempel, Poruca= 
nik Zabiełło iPodofficerowic Zielski i Jaroszyńe 
ski. Z Batalionu Saperów, Porucznik Nowosiel= 
ski, który pod ogniem karlaczowym szybko 
most zbudował, Porucznik Bancewicz Tomasz 
i Rende Andvzej. Zołnierz Kuba Joachim, któ- 
ry dodany Ssperom do roboty mostu, ranny 
od granata i krwią zalany nieodstąpił, aż do u= 
kończenia budowy tegoż mostu, Z Brygady 
Putkownika Langermana, odznaczyli się Pod- 
pułkownik Breański Dowódcą potku Lstrzel=- 
ców pieszych, Kapitan Olędzki, który prowa-, 
dził pierwszy pluton na most w Tykocinie, Po- 
rucznik Gordaszewski, Podoflicerowie Kaczor, : 
i Sawicz; Zołpierze Czyżewski i Choderowskń 
== W Tykocinie d. 23 Maia 1831 r. — Wódz. 
Naczelny: SKRZYNECKI. | ? 
Obywatele i wojskowi przybyli z Kalissa ,' 
zapewniają Że w tem mieście nikt nie dmarł- 
z powodu Cholery morbus: Lazarety są najs 
porządniej utrzymane. Wszelako granica iest 
przez Prusaków iak najlroskliwiej strzeżoną, 
aby nikt przez nią nie przeszedł z Polski, 
lękaią się za nadto. Jenerał Pruski Zastrow 
awiedzał grańicę, iest to zacny starzec; roa- 
mawiał oprzejmie z Polakami i spełnił za zdro» 
wie Polaków, a nawzaiem nasi spełniali za 
Prusaków zdrowie. — W Berlinie bardzo wie= 
lu obywateli i mieszkańców wszelkiego stanu 
co, raz bardziej sprzyiaią teraźniejszej sprawie 
Polski, czego daią dowody w wielu okoliczno» 
ściach. — Wkrótce w Teatrze Narodowym das, 
ną będzie romantyczna traiedja Matka rodu. 
Dobratyńskich, zakazana przea zeszłą policją. 
Komitet Rozpoznawezy. (Ciąg dalszy.) Je 


'sef Krączkiewiez lat 22 maiący, Katolik, kas, 


waler, do dì 29 List: 1830 r. w doma rodzis 


r 


e 
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tów w Warszawie zostaiący, odtąd Żołnierz 


„potka Grenadjerów. W r.1827lub 28 przy- 


ięty przez Szleia do ,czynności w iego Káne 
cellarji, wysłanym był do wykonywania ob» 
serwacji osób wespół z inneini iuż dawniej- 
szemi szpiegami i takowe obserwacje razem z 
niemi pare razy wypełniał, wkrótce iednak 
znienawidził takową służbę i na własne Ía- 
danie został od niej uwolnionym, Żadnego nie 
ódebrawszy wynagrodzenia. Komitet Rozpoz. 
nawczy biorąc na uwagę, Że lubo Józef Frąa 
cakiewicz, nie był czynnym ani płałaym A- 
ientem, w tajnej policji, iednakże wezwany do 
zaięcia się obserwacjami osób po 3 kroć dat 
się użyć w tym celu do pomocy przóz Aien- 
tów Szleia, chociaż bezdostatecznego wyobra- 
żenia o rodzaiu tych zatrudnień, które wię* 
cej za zwyczajne obowiązki służby prywatnej 
uważał, zważaiąc dalej że wedle postanowie- 
nia Dyktatora i rozporządzenia Rządu Naro: 
między uznaniem niewinności zupełnej i u- 
znanjem winy, w zarzutach należenia do taj- 
nej Policji, Żadna pośrednia decyzja „miejsca 
sbieć nie może, w takiem przeto położeniu rze- 
czy Komitet nie mogąc wyrzec niewinności 
Frączkiewicza , uznał go za przekonanego o 


mależenie do tajnej Policji i ulegaiącego odda= , 


niu pod dozor Policyjny. (Dalszy ciąg nastąpi.) 

Pod dniem 3 Maia wyszedł w Petersburgu 
nasłępuiący ukaz rządzącego Senatu: ,,Zarząe 
dzaiący Ministerstwem spraw wewnętrznych , 
przedstawił pod rozbiór komitetu Ministrów , 
zapytanie Jenerała Gubernatóra zachodnio-nade 
morskich Guberni, Jenerała Porucznika Ba- 
rona Palena, co czynić należy =% dziećmi i 
żonami Żydów Kurlandzkich, którzy stosowe 
nie do ukazu Senatu z dnią'24 Maia 1829 r. 


` za niezapisanie się do kabałów, będą odda» 


wani do slużby wojskowej lub posyłani na za- 


łuduienie do Syderji? -Z powodu zapadłego , 


w komitecie Ministrów postanowienia o tym 
przedmiocie, N. Pan raczył dnia 9 Kwietnia 
r.b. rozkazać : „Żadnego z żydów, którzy nie 
obrali sobie kahału , nie oddawać do służby 
wojskowej, lecz wszystkich zich żonami i wszy” 
stkiemi dziećmi posyłać do Syberji na miesz- 
kanie, tych zaś tylko oddawać do urzędu po* 
wszechnej opieki, którzy, z powodu starości 
lub słabości, nie będą inogli być do Syberji 
posłani.«— DONIESIENIA. psy 

Przedaż ruchomości po niegdy Jenerale Brygady 
Józefie Nowickim ieszcze pozostających, iakoto: sre- 
ber, ozdoby brylantowej, różnych kosztowności, me- 
bli, kobierców obrazów olejno malowanych, luster; 
bielizny, pościeli chomont na konie, różnych sprzę- 
tów, oraz biblioteki ze zbiorem rycin i mapp kone 
1ynuowaną będzie w d. 26 b. m. o go: Jej z połu- 
dnia w dziedzińcu gim Pałacu Kominissji Wojny 
przy ulicy Senatorskiej. © czem maiących chęć kas 
pha zawiadamia. /A. William. ; 

W a. 24 Maia: zgubioaą została przez iadącaga 
od rogatek Grochowskich, przez Most, ulicąbżednap- 
ską, Podwal, i Freta Pochwa od szpady. Poczciwy 


znalazca raczy ią oddać do Dru: Kurjera lub do Bigs 


ra lnformacyjnego lub też przy ulicy Freta pod Nr 
272 w Gukiermi P. Minii Z 5 
Skład SWIEZEGO MASŁA wybornie drządzone- 
go przez P. Burne znajuuie się w cukierni Lursa 
przy ulicy Miodowej. i J 4 
W dómu niegdyś "Tobjasza : Langlebena pod Nr 
2794 ulica Leszczyńska, skradziono Zegar stołowy 
w postumencie marinurowym białym; Lichtarz mo- 
siężny do 12 świec, nóży z*iwidełcami oprawnemi 
w porcelanie 12, półmiskow cynowych 6, Zelazko do 
prasowania i Rądel duży , ktoby doniosł do Rza- 


, dcy wyżej .wskazaaego domu, odbierze przyzwojrą 


nagrodę. + 

Przy ułicy Miodowej pod Nro 495. w domu Fe- 
pera wogródku, iest do sprzedania całe gospodar- 
siwo na SZYNK, skłądaiące się z Billardu , kraze- 
seł, stolików i t. p. za pomierną cenę: 

W końcu Kwietnia r. b. zbiegł zsłużby roczniej 
Chłopiec nazwiskiem Franciszek Grochowski, który 
poczyniwszy wiele szkody, wałęsa się niezawodnie 
tu w mieście, zwyczaj iego spiewaniem Tyroła po 


szynkowniach zarabiać na PILAŃSTWU grosze, ma 


< 


~ ś 


lat 19, mały, garbaty, veba pa „przodzie iedne- 
go nieina, chodzi zwykłe w Szpencerku niebieskim 
z guzikami herbowemi, lub białym sukienńyin wój- 
skowym; gdy Policja takowego wysledzićnieiaoże 
uprasza się ieśli gdzie pokaże się ahy był:doimu przy 
ulicy Leszno pod Nr 670 pyzyprowadzóny, nadgro* 
da zapewnia się. Wi SA 3 

SKLEP w ryuku Starego Miasta pod Ńr658 z izbą 
wielką sklepioną i Zma paksmerami ua Skład To- 
warów, wraz z piwnicą i drwalnią od S. Jana do 
waięcia, wiadomość tamże na 1mopiętcze, 

Ktoby z Obywateli miat do wydżierzawienia WIES 
od tysiąca dv 3ch rocznej Dzierżawy, raczy zgło- 
sié się pod Nr 889 przy ulicy Białej do Gospoda» 
rza gdzie ńiezawodnie do skutku przyjść može. 
LG CHMIELU kilkaset funtów bardzo pięknego, 

iest do sprzedania u W.. Domaszew skiego w 
domu Zievteckieb ulica Alexandrja, ; 

Kommissja Rządowa Wojny, Powzebuniąc do za- 
epatrzenia Szpitalów na kwartał, artykułów niżej 
wymienionych, wzywa wszystkich chęć podięcia się 
tej dostawy maiących, ażeby na d. 30 b.n, złożyli 
Deklaracje opieczętowane, na ręce Sek: Jen: w Kon: 
Rzą: Wojny, z wymienieniem cen ostatezngch, po 
jakich dostawy tychże artykułów podiąć się mogą. 
Przy składaniu Deklaracji winno być okązanem świa- 
dectwo, na złożone w Kaśsie Jeneralnej, Wojska ia» 
ko Wadium Zp. 1000 iuaczej deklaracja przyżętą nie 
będzie. Vadium to zaraz po otwarciu deklaracji zo- 
‘stanie zwrócone tym, których podanic przyiętem nie 
będzie: utrzymuiącemu się zaś przy dostawie, poli» 
ozenein' zostanie ña która wynosić ma 1Otą część war- 
tości przedmiotów; 'idostawiaćsię maiących. Bliższe 
szczegóły dotyczące tej: dostawy Apteka Główna 
Wojska w Diazdowie skażdemu zgłaszaiącemu się u+ 
dzieli: Flaszek 2 funtowych między które liczą się 
się i butelki kwartowe kop'170, kwartó, 1-funto- 
wych k. 173, kar. półfunto, k. 195, kwar. ćwierć 
funto. k. 132, kw: 1 i 2ch unjowych k. 30.—Sło. 

"iów 3 garcowych sztuk 15, 2 gar. sz. 30, lo gar- 
se. 60, półgarco. sz. 200, ch funtowych kop 15, 
16 fun. k. 30, pół fua. k, 40,,ewierć fnn, k. 50, 
4 i 2 uncjowych k/90,— Gąsiorów 3ch garncowych 
sztuk 20, 2 gar. sz. 30, tno gar. sz. 350, półgar: 
co. sz. 350.— Słoiów glinianych polewanych na 1 
i 2 garnce 120.— Baryłek dębowych 4 garcowych 

* 100, 6 gar. 100, 10 gar. 50, 15 gąr. 30, ad 20 do 
80 garro, 20.— Pak drewnianych różnej wielkości 


01 
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200. Stana furiednokonnych 10.— M orków z płó- 


Ma gęstego nabitego trzymających wysokości łokck 


pół, Obwodu Pokci 2 sz. 800, Werków t igs 
eych Wysokości łokci 3 Obwodu tok: 2 i pół 900. 
E Gwożdzi, pół bretnati kop 120, Pół zamkowych 
20.—Korków mixturowych 30,000. Butelkowych róże 
nej wielkości 4,000.— Papieru pakowego wielkiego 
formetu ryz 30, Konceptowego ordynaryjuego r. 15 
dobrego r. 5, Kaucelaryjnego (Mundowego) Obzy, 


r. 2, Propatrja obrzynanego r. 1, Bibuty dobrejr. -r 


10. Piór Hamburskich. paczek 30, Lak - 
nego dobrego fnatow 9, AYN PAARA 
Szpagatu grubego 10, Cienkiego 50—0łówków dor 
brych czarnych tuzinów 4.— Płótna na kolaturkik 
do prassowania Olejów i Spków tok, 150.—Pęche= 
WP, wielkości sztuk 500.— w Warszawie d. 
aj Wa r. pokietarz Joneralny Kommissji Rzą», 

pr Główny ownik Zieliński. 
niczych. Podaiąc do wiadomości cznej 
tychczasowa cena Blachy sa? aby pd 
nowiona, przez reskrypt Mini:Prezyduiącego w Kom 
missji Rząd: Przy: Skar: z d, 96 Kwictnia r. b. Nr 
17,381.f 1425 de zł, 28 zniżoną została, Skład Gł 
fiz: zarazem oświadcza Że artykułu tego w różnych 
wymiarach, po zwyż rzeczonej cenie zł. 25 za Cen» 
nar wagi kraiowej 100 fun; trzyimaiący każdocza” 
sowie nabyć można, Bejer 

W Starem Mieście przy ulicy. $, Jańskiej pod Nr 
8 na 1m piętrze, iest do naięcia MIESZKANIE skła= 
dażące się z obszernej sali 9ch pokoiów z kuchnią, 


Rządowy Płodów iW yrobów Gór: * 


piwnicą, strychem i jnnemi potrzebneimi wygodami > 


od S$. Jana r, b, 


KORPUS Pałacu przy ulicy Bielańskiej pod Ny 


-608 sytuowanego składaiący się z ciu sal, 48 gabi- 


netów, 2 górami, kuchniami, piwnicami, stajniami 
wozowniami i innemi wygodami, całkiem Jnb czge 
ściowo podzielić się mogący, do naięcia od %. Japa 
rv. bi Joformacją u miejscowego Muręrabiego w tym- 
ze Pałacu w officynie po prawej ręce mieszkaiącego. 
Podaie się do publicznej wiadomości Spod Ńrś 
556 w Hotelu: Drezdeńskim w Stancji Nr 18 jest do 
nabycia bardzo piękny PIES łańcuchowy, maiący 
rok, ktobysobie życzył takowego nabyć proszę się 
zgłosić do Rządcy Domu tegoż hotely, x ; 
Dziś ranociepła sto: 11. Wczoraj w poiut: 4. 
TEATR ROZM: Jutro Krętosz, Pokoik Zuzi i 
Spiew; H aurszawianka a muzyką Dobrzyńskiego. 
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